
mikze1niiem, zagadikoiwYm wyrazem twuzY 
: tysiącem in:nyd1 sposobów, które jej: 

ostrntność :f spryt wrodzony dyktowat, tak 
że ziezasem nikt . nie mógł się domyśleć, i.ż: 

. r>iekna madame Rouguez" ibyla niiegdyś u 
„Jules et Maxence" i skromną sw1oją pe.n- , 
sją pomagała ·czmsami wy1bijają1ceimu się 

d.oktor-0w.t w 1potkrywainiiu wydatków do­
tuowyd1. 

To też, gdy pewnego w:iie·czora. ·chirurg 
s!ed,zący przy kominku w w1ie1k1im swym 

gabinecie o mozaJkqwych foia.narel1, r.wid­
niiósłszy z naid książki' oczy, ujr,zal Noellie 
na uboczu z oczami petneimil le,z 1i pakami 
zaciśniętemi na p,i.e.rsi, zerwał sie z fo·te!la. 
pytając odrypfym .gtorSem: 

- Co ,ci je·st, moja droga? 

$ciągając usta, uśmiechnęła się: 

··- Ależ .nk, MaksJe, doprawdy, nic„. 
Chirurg jednak 1na,Jegał i 1slowo za sto-

wem, wydobyl z niej tajemnkę, którą kry­
ta przed nim od ·pcwne1go .c,zasu · s.tariannie. 
MÓ'\.V·ią,c, tuliła s.ię do niego i jak w,Lnowaj­
czyrui zakończy!a głosem drżnc:rm: 

- Ach Boże, co ja .zrnbiłam! Pr:ze­
straiszyfam cię .nietPotrzehnie !... 

Chirnrg .zmarszczył 1brwi, trzepnął pal­
cami P nie ·odpnwiardając, pods·zeidt .do. tele­
fo1niu: 

- Hallo . .'. Littre 21-09... To wy, Su­
a r1i:n-? Możeciie pr,zyjec.hać do mnie? 
Chciałbym pokaza,ć wam chorego .•. tak ... 

Wrócił do NoelHe 1 kta.dą1c jt":j rękę na 
rami en.i u: 

- Dlaczego milczalaś .1::tyd1cZ'1l..s? U­
z.brój się w odwagę: sprawa poważniejsza, 
miż przypuszczasz„ .. 

Usledld później naprzeciwko siebie, n-ie 
ośmiefając się spojrzeć solble w 1oczy. -
WstaU na ·odgłos dzwonka dol)ieiro. 

Wszed.t doktór-praktyk i Zllł!PYitaf ·krot­
lrn: 

- A c.o tam, kole.go? 

- Moja żona .... 

Wstydliwa, jak młode dziewczę, Noel~ 
!ie nie .:hciafa .s1ię rnze1brać... I(ougue:z 
zmuszo::iy ,by} 1użyć siły ,niemal. Oczom le­
karzy ukazała się lew:a 1p.lerś Noellie, .na­
hrimlała, twarda .i 1bolesna w dotkniędu. 
Sp.owfadala się ze swego :bólu głosem 
rnnrywanym czkawką, ze spuszczo,neimi 
oczami, Jak dzJe~ko pr.zylapane na złym u­
czynku. 

- Trzeib'a ·opefiowa:<: to 111aWchmlas.t. .. 
Jeżeli... 

Doktór Rorugue1z śeiisną1 ra:m~ę kole~i. 
który umiilkł. Zosta:wiiwszy Saur,rna same­
go zaprow:a1dzil Noeme do swego . poko1ju. 
Podczas gdy rozbiera.ta s,ię, usHował p·o­
cieszać ją: 

- Mal.a, ba:ga.H!.lna oper:acja... . Po ni.ej 
7.araz d s:lę poJepszy ..• 

S,po:jrza.wszy mu w oczy ostro, irzekła: 
-- S1uc:baj, Maiks, do de1bie tylko nale­

żalam do ·C;iehi1e wyłącznie.„ !Przysięgnij 

mj', że nikt rn.ny, próc~ de1hte nie dotknie· 
mnie„. Przyslęgni} .•.• 

PrzyS!lągł, odwróoi~szy '.W.zrok ff1 .~sz~dł 

r~edaktor: Klemens Orcłml~d. 

do Sami.na, który wyciągnąwszy d:0it dki­

nie. mówił: 

·- Mój biedaku! Wies.z przecież... ru­
de lmbiet:v.„ sk!.01nność ... g~uźlic:a„. 

Rougnez westchnął i rozfo,żywszy ręce . 
rzekł: 

- Mus:zę c:i s 1ię przy,z.nać„. Ona n1ie Jest 

moją żoną.„ Czy maim pra\vo ... ? 
Nazaijutrz, podczas .gdy jede,n z asy­

:stcntów robił p['zygo;towa.rria, Roiugue.z da­
'Wał ostatnie upornn.i·enia Noeme: 

- Zachowuj się spokoj.nie. To gJ'upstwo. 
Będę ,czuwal tej nocy przy 1tolbie„. 

Przerwał.a mu, biorąc go ,za: rękę: 

- Sludiaj, Matks, co ,inne1go mię ,n1iepo­
\l\:oi. Będzieisz patr:zat na mnie :innem.i1 o~ 

czami, ,ni.ż zwykle. Ujrzysz nie ciało ko­
:v1ety, ikt6rą lwchaieś, lecz oial() pacjentki. 
Mam pięódz.i,esiąt 'la:t blisko„ mój, .biedaku.„ 
czy .. , czy„. nie będzies.z mni.ej ko·cha.ł rnłę 

potem.„? 
Rouguez sruclrnii jej z prze.strachem it 

z:!mknąl oczy: 
:-- Zwariowaiaś. Noeme! Szalone my­

śli snują ci 1s.ię po gf owie! Ci.dl:i-c ,ie dną 
koc.bam tylko I 

Asystent zbHża·ł się. 
- Proszę o:dej1ść rnzkazaf krótko. 
lJc,zuI pake Noellie, ziaciska,jące się 'vo~ 

koło je;go dłoni, niespokoj,ny' wzrok jej śle~ 

dz.iii kaidy ruch jego tw:airzy, a piersi w:zn°" 

s:ily się w przyśp:iesz.onym, gorąc.zilmwym 
oddechu. 

- Bądi gotowa, Noellie„. i<l'ę ubrać 
się - rzekł spoko}nie, mimo, że wstrzą.s­
·JJęło niim ·do gfęibi, zachowanie kob.iety. Zro­
zumiał boiwiiem nagle - pod wpływem 
jeJ trwo,ż.nych przypuszczeń -·· jaka prze­
pa.ść kh dzieH. Prze1paść, z ik,tórej nie zda­
wał sobie sprawy dotychczas Oddawna 
już była mu przyjaciół.ką tyliko: towarzysz­
ką, inteligentną wspólprac0iwnką, ZYHW'l. 
razem z ni,m pod jednym da1che1m. Dwa 
kh pokoje syp1iia1lne by1y ,na dwóc.h krań-
cach miesżkania. · · · 

R:ougue,z wspomnJał 1na1gle z gtęlholdem 
wzrus,zeiniem 6w daleki wfoozÓir, kiedy 
mlodziutkie <lzlewc.zę, jak1iem iNoelilie lbyk1 
.naów<::za.s, zawisło mu w ramLonach 1i ,od".' 
daf o mu isię !bez zm11.tr.ze:żeiń, · 1pokmy pelne, 
dlatego tylko, że go kod1alo.„ 

Gdy w1szedł do operacyjnej sali, Noeme 
ieżala na1ga na opera,cyjnym st-01e, z gfową 
w tiulowym :czep,ku, tktóregio ifaibaina s1paida­
!a na o,czy. .Rouguez zmruiyt powiek? 1i 
spojrzał, Po raz pJ,erw:s2y zobaczy.I 01bwn~ 
slo,ść i;1odgardla. ,f .:bJoder, :z.ma•rsz,czki ,j nie­
bieskie ży.ły :p•od Zót.ta wą. hladą skórą, Do-

wat mimo swej wT1ilii. plewm;go r,oid7:aji1 

nh;zydze,nia. 
- Spieszmy si'(;:, nu! rz.u..;i.J krótko. 
l'lltemi, spojrzawszy nań, zmieszani 

przykry.U ,całe dało prześciernd!em opn).cz 
kwadratowego decyimetra chorej piers1i. Je­
den z interinów zrobił na meJ cię,cie w 
ksztak.i'e półksiężyca z obojętnością ucznia 
przy sto.Je selekcyjnym. 

- ·Ostro.z nie, woJ.niiej... -- upominał go 
l~ouguez :Z 1hla,dą twarzą, podnoszą,c SU'f-O­

'lv'Y wzrok od operowanej p.iersi ku twa.rzy 
asyste:n:ta. Te"l1, stropiony~ sze,pnąl: · 

- Dokładam wszelkid1 starai(1, painie 
prnfesorze, ale to tłuszczowe cia~o starych 
kobiet... pan profesor ro.z.umie."" jest nad­
zwyczaj tiruidne„. 

Rouguez pod1y!UI. się :ku rnlcmu ,j patrząc 

mu w ()C.ZY z t.'11·iewe1m. wycedz.ił przez zę­
hy: 

---Precz ... Precz m1tydm1ia·st, ·mówię 

painu !... Pan nie sfuży:sz ti rnn:ie od ju~ 
trzejs·zego ra.nka L. 

\Vyrwaf mu z rąk hrnce:l' oraz szczyip­
czyki .i sam zaihrat się do roboty. Obok 
niego, jeden z pomoiciników szepnąf asy. 
ste,ntowi, ,bard:zo cicho ilta ucho: 

-· Czyż nie w.icsz. ie tn fon::i „sze­
fa"? 

Ro.uguez rzucił mu surowe spojrzet'liie. 
- Więc ·co? !Proszę być cichu.„ tu 

rnzmawtać nie wolno -·-·· po1wiedz1iat 
Nawał imyśli zalewaf jego mtizg; myśli 

bolesnych i splnta,nych. Zua ło mu S·ię, że 
źle .zrobit, sr;elni.ając proiśbę Noeme. Mi­
mo to, .zoperowat ją, Jak n16gf ,najlcrJiej, 
sam zszył ro.zciętą pier,$ i byf obecny pr.z:v 
0ilmdze1n!u sie chorej. 

Gdy .otworzyła oczJr, pierwsze jej 1SlJl'Ji}­

rzenie 1byfo dla niego, 
Patirzata :przez chwflę, 1na zh1adfą ,j 

drżącą konwulsyjnie twarz fłougeuza 1i zro· 
l'iw:s.z::v mu :znaik. aby się nach.vlif ku .nfej, 
wysze.ptała: 

·- Straszny, okrop-ny Wi'dok, niepr.aw· 
daż, Maks? Ale to ,nid .Ja wiem, z pew· 
nością W1iem, że . mani nie wh:cej 1na<l triy 
miesi:ice życia, przed sobą... Zapomnisz.„ 
potem ..• 

Ude:kł, n.ie nrngnc sfuchnć dfuzei. Za· 
trzymawsz:v się w szat.ni, osum1) s.ję ,na 
krze.sio ·i w:v1bucht niepow.stfzy1manem lka· 
niem. Pfakar pet en goryczy .i upoko1Tze· 
nia, .n.ad swoją ,ni.ewdz.ięcz1nośc.tą ·i dotknię-: .. 
tą mHo~cią. wfasną, Czuf lbowic.m, .. t.e. 
ws.'zystkiie wspomnieni,3J pr,zeszło~c,i, Jl!?:~~ 
żytej z cza:rują,oo piękną Noell.ie,' nie· SI\ w 
sta.nie o.ba.Jić w:ldoiku jej zniszc,wnego 1c:iia· 
la, które 1mial teraz . w 10C7...:1.ch. 

B61 .inny, szlachetny po1nadto, z gfebi 
duszy 1pły,nący, targa·ł jego je.s-te:stwem: 
do:ldór l~m1guez zd.a,wait !rnihiic rnianc)lw1icie 
sprawę. ie zbyt ~f cbokr> kochał No,eJHe,· ,a­

by mdgf o uiei kiedykolwiek z.apo1fnnfoć. · . 
Czyjaś rę.ka trwożnie dotknęła ·jego :ra." . 

mienia i delty, nie·ś1miały. z1r0;zpa•c.zony głos . 
;nzle1gł się: · · · · i ' "Tl 

-· Panie .pmfesor.ze ... · ~ et·e ri.rzeb.acz ~:Z I J „. 1'. , . . , "'·" 

mi... zaw,i.nile.m •.. 
num. Jptsaw. 

Odbito. w ~rnkarni .• Kurie·ra 

DODATEI\ NIEDZIELNY DO „KURJERA tODZI<lEGO". 

Rok VI. Niedziela, dnia 7 kwietnia 1929 roku. 

Z Miejskiej Galerji Sztuki. 

UT . 1..' Mt „ O'Yldniu Mi·eJska o.alen-ja Sz:tuki 'W Łrndzi 1zorgani1z1owafa 50-tą ~kolei julbi[e. USZ·OWą 
·vv UiuHlu;11Y1m ,~y ""'" d d Ok · · M · Iietrn Pirga 
wys:tawę, na ,kltórą dożyły się ipra<:.e a;rtys:tów .malany: E war1 a · um~, 1 ana1na ., - , „ 
· M · T eibińskiego Na' sizc.zególma, uwa1gę za1sliU1;1ują praicę zna1kiom1teigio akiwarnhsty Mar-
1 a1nana 1rz · · . .. k . • • 1· koiści'<> j.ana f.rz.ehlńskieigo, wyiswwaJą,ce się ,na ,cz,0110 swą egzoty1 ą 1 peJza.z,01wą isw1CJS . "t· 

Po:wyź.ej widz,imy retpir10idu.kcie piękne.go -0hraizu pendzla kgo airtysty. wyolbrazająicegio „Bramy 
Turr1isu". 
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TEATAALJA-
„Batory" i „Wilki". - Tam, jeszcze go­

rzej. 

Jak Już 1p,isa1liiśmy, Teatr P01lski w War­
sza1wie vrzvs1tę1puje w naj1bliż 1szy<Cl1 dniach 
do realizaicj,i hist!oiryiezrrngo idrama1tu Onetl.a, 
„Samnel Zborowski", nagriodzo.ne1go na kon­
kursie· kra1lmws:kdm. Postać hi1st·oryczneg.o 
\V<l.inchioila„ mo,że w pe·\V1nym stopni1u pod 
w1pływem dzieła Sl101wack.ie:go, wysta1W!ione­
i;o p•oidczas uroc;zysto·ści pngirzeibu Wie1szcza 
\V stiol!cy, P·O·siaida sinać suge1s1tyw:ną moc 
dzia!a1nia na 1naszy1ch piisarzy ws,pó.lczesnvch 
g.dyż .i po,wieśd.op1isarz Sz1pi01t.a;ń's:!~i w swei 
sztu.ce p, t. ,.Balt10<ry" 1czyni Zborowski·ego 
- obok 1pos1taici lty1tufo1wej --· drug!im boha­
terem swe.go. utwmu. 

Niewątp'Jiiwie 1z.a:miiareim aiutiora „Babme­
,g.o" !byt.o s.cen!az.ne przeic1i1wsfa:wdenie dwóch 
JJiot~g szlacheddej 1Pols1ki: ikiróla i mo1żnio~ 

·wrard:z:twa - .ud1ramaltyz·o1wanie hisfo1rycz­
ueg.o kon:fEiktu .P·Omiędzy zasadą państwo·­
wości a 1niep101sk11om;,o,nym pęidem do i1ndy­
widualnej wo.Jino1śc.i czy ra1czej - swaiwoli. 
Perso1ni1f.ikacją dw6ch p•cltę.g, ·dwńich 1prą-

1dów. dwóch świa1to,p·o1gl!ądów - są Bat·ory 
i Samud Zbo1mwski 1i1 wo:kół ściera.nia się 
ty.eh dwóch rp.01sta1d, z :kt6ryd1 -każda p1osia­
·da w sicibie tchn1i·en.:e .n.iez1wykł0iści, osnuwa 
się tire:ść sztirnki Sz1prnta1ńskiegio., wy1sfa w,!1o·nej 
w ty·ch dniad1 rw Tea.trze Na,J.10dowy1m. Au­
tor ,J3a:toireg.o", inie 1bę.dąc nowicjusizem w 
p:r.a.cy liiteirarek.iej, ma jedma.k ja!ko dram2~urg, 
cechy debiutanta. iDla.te,gro też - z,najduJą­

ce się do dys1po,zy.c}i środk,i .dramalt·o.pi·sar­
sk:e .autora „Bato1rego" inie imc1gJfy wysita1r­
·C'ZY1~ ido pr:zetiwo,rzenia his.toir.ji w poezję, <l10 
nadania ·pa!tyn.ie wi1eków blasków żywej 
p.rawdy - skąd dyspno1IJ1orcja ipiormiędzy 

w.ie-J1ko1ścią tema1tu 1i zamiaru a ibudo1wą i 
w:vmo·wą sztuki. P·omimo, sta1r.a.nnei .lite· 
1r.aak.01ści niektóry1ch fragimenrt6w ,i jak ·n.aj-· 
leps1zcj inrte1ncji z.a1lożeń podstawowych, „Ba­
tory", ja1lm dz.i ef.o idrnmaityc:zrne, n1f e ws.trzą­
sa an·i ·n.1·e wzrusza,, d1101ć zda.wał.oby się, że 

:z tej ·o.t.brzymi.e,j ikmźn.i k1rólc1wsJm • możnio­
wład«::zyc1h zapasów muszą SY!Pać się ,iskry, 
7.doij,ne w na]olboJę1tn:eJs:zym z 1pis:zącycb 
wz.niiecrić ż.a.r na,t1chnie.nia. 

W u'hiegfy;m mi1e1S1ią1cu Teatr Miejski wysfawril ka1pi.tarlll1ą ikomedję, znakomirte;go 1hmno-~ 
rysty M. Hemara „Dwaj 1pan.oiw,ie B". Pro:wrżej dwao wy,konaw,cy ~dówny.cb 1rc'JJ 1pp, Mi.U 

chał Znicz Tade1nsz Kwtke. 

P. Sz1Pofańskii1 p.ofo,żył 111acisk raicze,j na 
dyrda.ktyomą stiricmę k.01nf.lr:ik~u, :na wy·ciągnrię­
cie ·zeń esencji nauk i 1pmestrr6g podany.eh 
ludziom Po1lskii dz1isiejszej 1w przy1stępnej for­
mfo wi:do1wiskowei. Nie 1t1ro.s.zozą1c się zby•t­
nio o wyższą· dosJmnafo1M: wy<mowY sceni-

, cznrej, '°' h.airmo1nję i 1prro1p·opcję s1trrnktu1r:.17, au­
f(}r „Ba1toire.go·" rda1!' je.dm.ak do1bre i z.ai.imują­
ce -- w ;zwy,kife,m tyich st ów ·zna.c1ze;111i.u -
wi1do\vi1sko, które wY:p1emiić może p1oważrne 
zadarn1ie wydmwa1we:ze. Te:m b.a,r·dz.iej, że 
„Ba:t·o1rn~o" wyre.żysemwal krla:sy:czn,i.e 
mistrz Srnlski, uś;wietni.aJąic p1rzytern sztukę 
wsp.airuiałą ·girą swoją w. rołi ·ty1tiut.oiwej. O-. 
bci,k S{);Jskie&lQ· - W ę1grzy;n, Jako Zborrmvski, 
dał zwow.u k-ornce1rt nie1zrówna1ny ·z.arp.alu ju­
inaatwa, s1zalef1s1twa, mfod10iśai, 1m11f101s:ne$!:0 
ognia, ,doby1waja,1c ze swej .a1M·o1rs1klej duszy 
maJpięikmieJsze t.orn.y 1P1oezj1, ·i· .liryzmu. Z .p.o­
rnst.a1lych wymieni!imy rpp. ·Dulębę (Ann:a, J1a-
1giieJloJJka), BrY1d1z.yńskieg.o, (iPiossew1iin), Bay-

i,:3riclzewskie,go (ZamoY'ski). P. Dralbflk skom-
1P·ono1war św.ietne ·dek{)racje, p1rrzenois.zą.ce 
w.icha w św.iat imatej;k101wskich wizyj, w 
dz1!·edz;inv istrÓtne1go. maflarrskiegio p.ięik111a. 

Dzie.lny teatr „.A1temeum", kric1czą,c :po li­
nji doibireg.o„ war~i01ścfo;wego. reperltua1ru, wy­
sta wdl „Wil1ki" 1Roma~rn Ro,J1laruda, je1dno. z o.g. 
nhv cy.klicz.ne.g·o1 dz.iela 1zrnakormiteig;o pi1sa1-
rz.a, k1tóry 'W d:zieja1ch 1Wieikiie.j Rewofocji 
znafazl oh:flHe źród!10 POimys~ów rdraimatycz­
nych. iI~rostioita 1te1c.hn'.lki R1oillamda 1Przyst1ra­
ja wznio.sloiść ii p·a;tetycz-r1'01ść je.g{) idrarmaMw 
w s.z.a1t:v <lllllty,czne,g·o 1niie10mal teatnu. Idea 
dz.iejc1wej s1prawie.cJ1l1i1wości ·w 1oblik1zu rmaio­
.śd i z.a wlirś1ci 1Judzk'.1c.h - jes~ 10isi1ą „W.i.lików'' 
J 1kh my·ś,Jorwem .wzasa<lnieniem. Zagaid1n'..e1nrie 
.nlema1l ·abstrakcyjne mzwiązuje H1óilland z 
powagą myśJi.cielia li artysty, kitóry rdla ·ści­
sfości i P1~;amdy diok1cITTyiwa.neg.o dzięł.a. !IJ10-
.świięca be·z wahania 1wszel.k1ie łatwe 'efekty, 
1o•drzuca pos1p10J.ity szabl101n l. ko:nwe111cję sce­
ni.cmą. Afio·C.nll i rilądm Slztu~ka rau1to1ra „J.a~1.a. 
Krnysztoifa" vvystaw1i10ina byira w „A[eneum" 
z caty.m możliiwym w da1J.1yich wairunrkach 
chi~a1le1h1wm wy.sitkiem. Z !))1ośród wyiko·-
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n.awców 17.Właszczia ·p. Szpakiewkz zasłuży' 
n:a g.o~·ące sf owa u·zna1nia. 

Z z.a1CJ.owo1lcnfom naileży pr.zyjmo1wać ,ka­
ż,dą \V1ia·dlQlmo1ść o POl'lltc;pad1 i sukcesach 
s1zitu1k 1pc1ls!kich ina sicc.n(tch za·grn1nkznyd1. To 
też skwapli;wie nc1tuje1my wystawienie „Za­
azarowane.go. iKr0ła" --· I~y;dJa w Mora1wskiej 
Ostraiwie 1oirnz „Dj.abifa :i 1Karczmarki" -
Krzywos:zewskiego w Teatrze Na·mdowym 
W Rydze. Obie s,z.hukii, .d•o.hrze .zna.n.e pu­
blirczno15c.i polskiej, s1p1o·tkaly się z iba,rdzo 
życ:zl:iwe.in przy.jęciem. 

Do1ść ·czę!'1t.o· sfyszy się 11 ,nas i gdzie in· 
.dziej .uty.ski1wainfa i ·na1rzeJmnia na ·olbiniiżeinie 
es1tctycz,nego p101zfomu tca:tru wspók:zesne~o, 
na 1Wzras1tająice upc1diciba.niia a111tmów dro te­
matów drastyczny1ch, i·dące zresztą w ,pa­
rze z l1ubo·wianiern ·s,fę ·pub1i.cznio1śd w a•tmo­
s.fe.rze eu·O~Y·czmeg10 1go1rą,ca, jeśli ,nie - :za.du­
chu. Jest w Item 111iewątplirw,i.e sp.o.ro praw· 
idy, a,Je 1rnY1lilby s.Ię ten, kt101by sąd.zU # w 
kwa.kierskiej, mo1raJnej, prio.hibircyjnej .A1me-
1ryiee jest ·- JmaczeJ, że w dzieidzinJe eizy­
st·oś1ci draimaltyczillej No1wy ~wiat móil·bY 
h:vć przy!kla.de1m ,,zg11ii1łeJ'' Eurnipie. Delta. 

l 

L 

I 

F.1nh1h,\· ko1śdo1tek clrewni.a.ny w m'.ejsaowoiś·~i _,E~ędoń P01ci 
Łc1dzi'-! :któ.reg.o prn1boszrczt1m jest zn.rnny w m1e,sci1e 1naszem 

' .lrnpłain ks. Sw.iert:lińis1ld. 

Nowowwi1c:si{J111y pa1rafj.a'1nv Dcnn L_udoiw_Y 'W Bęidorniu przed 
.caMww.'.ltern wykoncze.niean. 

• . . tk d 5.0.1-0,ua 0 sile moto.ru 35 Ii. P. N:i.;m1w:!:sza aw.1one 1 ~ • wuioi · v .... . 'skowego p. Jó-
sk'C nsHt1C"W<11na w Kalls1zu prze:z h. lotnika W-OJ . , e wla-
ze.fa Grzmlilasa. Powyżej kons·trukto.r przy pra.cy w · 

s.nem .miesz:kamu. 
j -

Plchanla parafji będońsikiej. W gtębi rysu;ie s.Je syrlwetka 
ko,ścio?a. 
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ARTUR DOURLIAC. 

Jnliun Vern~ wi~~wairn. 
Ach! Te.n Juiljus,z Verne! Zawdzięczam 

mu niejedn:.\ dobrą godzLnę w mojeim d.zie.:. 
ciństwie, ale jes:t to J:~eraturai 1nle1beizpie,cz111a1 
dla ma!rd1 ,miesz1czuchów, któ:r1z.v 111:,mcly nie 
wysunęli nosa ze swej s1!wrupki i różnią się 
krańcowo od śmia!y,c.h .cMcipców porr.o­
wyd1, rcisną1cy1ch na swo:bro•dizie, między irn­
m!e.n!1ami, w o·żYWtczeim piowietrzu m.;.r­
skic,m. 

Do fa,t dwU1na1stu, ja, inie .przekmczytem 
p:rogu ma1giazyr;u mego wuja i ·op.ickuna, ł[o­
norjusza La,plume, mie1szkające1g·o stale !)rzy 
ul:i:cy Sai·nt-Denis, po którym .miałem o,bjąć, 
dic1~·zediszy ido fa,t d!oj;rza1lych, Z.aw6d b 1.n­
daży.sty, 1u1p.ra1wi.a1ny z oj.ca ·na syina pr Lez 
wszj~sitkkh La;plume'ów •od stulecia, iak 
gł·o·sH o t.em miedzia1ny s.zyl:d, iduimn:e 1pann­
~zący się n.ald 1nas1zeimi drzwi1ami. 

Knsza,ca .ta perspekty:wa uśmiechała ml 
się §rcdmi,o. M!ałem jui wówczas bowiem 
ducha cy.gańsikieg:o w iSOlhie ,j, moje ucie~zki 
do skwe.ru „Arts-et ,Met.iers", odda.J,onego 
o setkę metrów za1le1dwie, dio1proiwadtzal3„ do 
fl0<zpa1czy .cne.go op 1iekuna me1go, który u­
ważał że nat:J.o.czo'l'ly chodnik ulicy p,owin:ie1n 
'być wystarczającą rrozrywką dla mnie. 

W którymś .roku dorstałem 111a gw.iazdkę 
lrniążkę p. t. „Dwadz1ieścia ctysi.ę,cy mil p0d 
wr<lą" J.uljusza. Ver.neg·o. 

Dwadzie.ścia tj1się·cy mil pod wodą dla 
mnie, który nie przehyl miili :nawet po p,o­
wie1rzdmi Sek.wamy! 

\V,pac!Jtem ·w zadnvyt. Po calvch 1dniad1 
siedziiakm z moją :książil;:ą przy .oknie, ani 
myśląc wyjrzeć na ulicę. ,Mój wuJ, usz,;;zę­

śli1wic111y moją slt.atecznośc.ią, w,diię.cz!lvm 
wzrokiiem spio.giąidaJ raz po .ra.z na drogo­
ceitme .dz.ieto•. 

- Zajmuje icię 1bar<lzo 1:a książka ma­
ty? 

- Oh! Tak, mój wuju„. 
- Więcej ćhyba ·wair1ta, niż ugan.iamie się 

z uiliicznikami !PO uliicac.h, .gdz1ie imoiźe c.ię . 
wypaidek Stpo!tkać w do1daitku. 

- Sk.ończę ją .czyita.ć nieibawem, wuju .. 
"'."" rzekte.m z '\Vest.chmie·nieim. 

- Ac.h ! Czy n-ie ·woibit wiięieej takich 
ks.la.zek ten 1Pan? 

- Ca,fe stosy, 1wniu: .~Kapitan tfatteras", 
„Od ziemi do 1ksiięży.ca", ,,Dzieci kapitoa.na 
Oranta". 

- Dzięki Boig'U! iDzię:ki Bo.gu! - .zawo­
ł.at mój poczc.i.wi1na, z.acierają,c ręce. 

I,. ijedwie, że kap;irrun Neimo w;pa1d1t w 
Ma,elstr.cm, maila!Zfe.m na moiirrn stale 11Pięt­
nastoletn1ie1g10 ik:apita:na". ·Mój wuj ·zamówi! 
r:V•czaMem w.szysltkie „NadŻ.wy1cz,ajne pod­
róże" u po1śre1dni.ka księgarskieg.o, na1s.zego 
są•siada. 

Odtąd pro:waidziteu'.i r6wnie siedzą.ce ży­
cie, :c·o .i mój iz.acny o:piekun, kirnrzystając 
z każdej ·chwil~ wolnej 1dla, ,pożerania mych 
książenn, mairzą1c 111:a Jawi.e ·O zstą1pie111Jiti <l:o 
wnęitrza ·ziC'lThi, space!fa,ch iku gw.ia:zdom. • 
Morze jedinal!c 'Il.aJwfęcej .poa!ągalo mnie j 

!byłbym się 1chętnie zgodził na wieczną nie-

Redaktor: Klemens Orcbtlłskt · 

·wnlę w owym cudioiwnym NautnusJe, ażeby 
móc 1rów1111iei żeglo1wa.ć po •O•ceanach. Mój 
wuj winszował 1sobie stra.te,giL 

- Nie opuszcza, doimu ! - pmvtar.ział u-
sz.cz ęśl i w i·o ny. 

Ja tymczasem ni1gdy ITTie bylem ·dalej .od 
domu, jrrk w owe czasy. JuUusz Ve;rne bo­
wiem oibrzy:dz:ił mi d:0: ,res:z'tY zawód Pr10-
zai.c,zny, sądzony mi 1C1d uroidze111.ia, w1pra:w­
dzie, a.Ile do któ,r.ego nie .czu!em s.kknn1101ści. 
ża,den z ·bohaJteróiw jeg.o n:e bj~ł :handaży­

s1tą ! 
Argunmrnt .te,n, ba1rdzo wa1żiki dlla mn'.·e, 

mógł 1n:e irafoć do przekicm.ainia meimu wu­
jn.wi - .a,Pileku1no1wi, uważając w1ię·c za be.z­
t:iy1tecizne popisy;wać się ·z nim, wilją a.ktu 
wtajcmniczen'.a mniie w Łajn.i.Id guta1peir1chy 
(ig.iitaperki) .i ,szelek higjen!czny.ch, 1zemkną­
lem, po,zost.arwiw1szy 1pa1telty,cz.ny li1s1t, mmai­
mj.2 . .ją,cy w :d-01.ść .11iez:dar1ny SP·O·SÓb moje nie­
da,jące się 1p.ok01nać, po1w10:ta11ie, 

Juljusz Ve:rne, był ·wino'\vajcą! 
Podczas k!edy wuj ·mój, rzucat 111rawid10„ 

pod·1~1br;.ie przekleń~il:wa n.a jego 1glowę, je­
chałem d:o Havre 1z ser.ce;m 1rów1111ie jaik kie­
s.zeń, lekkiem. Ledwie wys.iad1ł1s1zy na pe­
ron :dwoir1ca., 1s:zukaleim ·wz,wkii:c1m fa 1, s P'°'" 
:dziewaiąc s!ę, .że uj:rze je rozbryzgujące s1ię 

aż ku po1cze.kalni.om. Ws1kaizaarn mi :tram­
waj, którym moigę s.ię dostać na plażę„. By­
k 1to vie.rwsze moje ,miiczar,01wanie. 

Dt t.:gie, sto.kroć gorsze, czekało mnie. 
:&koro stanąłem w ·01bliczu te,go olbrzymiego 
obrusa płyrnnego, jedno1l:itego, Jak źwiercia­

dlo, dzieirganeg-0 :kHku za1ledwle sreihrzys1te­
mJ barankami. Tramem ibo:wfom na zupe.t­
n:\ ciszę, ja, krt:órY wy.othra.Żalern · s1oibie mo­
r.ze, wz,burzo.ne .z bail1wanami., wysokiemi ma 
dwa<lz.ieścia met,rów, oo najmniej. 

Trwałem,· mimio 1:0· w \PO:Sfa1n•o;wie.niu 1Zi0-

starnia marynarzem .i udainiia s1ię w <laileiką 

podróż morską. 
' \, 21< wszy na :odwa.gę, z;bli:żyfo.m się dio 

~inego mary:nall"za, prizechadzającego się .z 
fajeczką w ustacl1 i prze.dstaiwilem mu nie„ 
~m·aro mą :Prośbc;. 

Zmierzy~ mnie .od stó1P d10 głów ;01czami1; 
p~rtając: 

- Uciekteś z Pary,ż.a, nńepr.awda.ż? 

- Tak. 
- Wraicajże 1e;zem prędzej dio d·o~u, pó-

ki cię żainda:rmaimi 'Il.ie -01dsta,wią, chf101p.cze l 
I zaw:r6ciwszy na pięcie, ooszedt. śmie~· 

i~·C' s1ię. 
Nagle zdarity gl:os s·ze'p~ąl ml. do ucha: . 

7 Ja d lto zalatw.ię. · 
Byt t·o mtódy chla.piec o pormazą.nej twa­

rzy 1i. birud111y1m tryk1ode, który od pewnego 

oz.c1•su kręci! się kio~o mrnti,e. Wyglądar na 
kom:niarza ra:czej, a,niżeU na majt·ka, ale 
wytlum1czy•J mi, .że .jest przy palen.isku i że 
mn:e tam zail!11staluje. 1Muszę je!dnaik p•0:zbyć 
s:l 11Hzedtem moje.go m!1e.s:zczańskiego ubra­
;f'oia. 

- Trzelba na ito t.rod1ę 1p:ie.rnięid:zy.„ 

cLod.::i.1t. 
- Maim -· {Jidpar1lem nie·oględnie. 
Mój nowy przyjade.I uc:es.zyf s.ię najwi-

1focZtn:e,j i gio1rCT,:1wie:j jesz.aze :zadąt się moją 

o·sioba. Zapr:o.wa:dzll imn•ie do ok1rnpncgo 
1ta1nidedarza, .gdzie zam!en.i1lem mój ga,rn:.tur 
:z ci et ikie1gio 1s1U1lma ina wy"'trzęplo.ne sp·o:deń­

ki i :siptowiaty t.ryJmt. W·ziiąt moją pmtrno­
ne1tkę z pie.nięd·zmi do kicsz.cni, ·01znajmlając 
mi, że :JJędzi·e :odtą.d 1p1ro1wadz:i1t moją kasę, 

pnczem za1w.Jókł mnie ·do sz:r1nku .po:rt:orwego, 
w ·którym zadą1gano się -- j.a:k hvii1e1r.dziJ -
d'O ma ry@·rki. 

Bylem t.aik z:niechęc•ony .i .tatk z:mę:c·z.ony, 

że n; e ~.!ta wialteim :0po1ru. Sieidzi1atem nie. 
baw-em 1przy s'.t101le •W t:oiwarzystwie kHlrn 
w.isnsów 1w .ra.dz.aju .m?go 1przyjaiciela ppze.d 

dzba.nk:em .cy:dru i butelka 1stairngio Calva­
do·s'a, któ1re 01sz.ofomHy mię dlO .reszhr. Tne­
hu by1lo przecie.i oku1pi'.ć mój wstęp do służ­

by morskiej .. ! Okupilem g;o też wszelkie.mi 
spos·obamil ... 

Skor:o ·Obud;zitem slę z ciężką głową i m1-
dnościaimi (choiroiba morska prawdo1podo1b­
nie) Je,ża.lem w cie•mnyim p.01koju l 1z.da,waf.o 
mi :się, że c:z1u.ie kołysanie 'Okrętu. Niema 

. wątip!iiwnśd: ;podp.iisałem, ·wsa1dzrnno mnie nai 
1oikręt śpią,cego„. 

.T estc m mairynarizem l 
Bczna1dz!eina roizipacz o·garnęita mi duszę 

i pusz:czając w :nle1Pnmięć made bohate.rskie 
zamie,rze.n.ia1, wy.bnchłem l:k:a.n:eim. 

- A1111t·o·śku ! Moje d.zi·ecl<10 ! 
Głos moie1go wuja! Jesltem w jego olbję­

ciach! Co1 za ra1do1ść ! 
Opuści?, jak .się 1później :dowiedzfafem, 

swój ·dc.m i sklep, udaj4c się na po1szukiwa­
nie 1swego· .zb!egfegn prnpila. Je.chał wślad 
za mną ,j znalaz,ł mnie wreszcie ... w szyinku 
i.„ jaikim st.ainle !... 

Znayd·owałe.m się w je,g.o numerze w ho-
1e1·u frasca ti. Pa1trzafem na je1g,c} drnbrą 
twarz, wla1ną t:zami i pochyfoną trwo:ż.nie: 
made mną: 

- Bif.ci,gaim dę, mój ko;cha.ńy Anto1§ku, .nie. 
1odjeiidżai - pro.sił item na.j1le,psizy ,z l1udzi. -
Bi;:dz.i·eisz robH, oo ze:chcesz... Stfooro .za.wód 
mój nie jest .ci 1po my:śli... Nie 1bę.dzie1sz ... 
·b1:idaiys1tą (ciężkie westchnienie). Ale mu­
sisz mi r01b.ieicać, że n,i.e izos,ta.n:i·eis·z :maryna­
r.zem. 
· Mrnymainem? Broń Boże! Dość już ~a; 
ia,dlew. się sitraiclm! 

W g.odtzi.nę 1P01tem pęd•zi'Jiiśmy rw stron~ 
Pc:ryż.a: a:>tO takich faratpatach hol\vlem mó~ 
1oni·e1kun ;pragnął co Pręd.zej znale:ić 'S•ię w 
swy.m skle'pie z ba111da1ża,mi:, Pll'ZY swej drio­
g:i~j ulicy Saint-:Deni1s i kie.dy g,o s1pytaino; 

- Wid,zi:aleś p.rzy'l'lajmnjej morze, panie 
La!Plu.me? , · . 

Odp.owiedz.iiat na.irwinie: 
- Nie. ja,k mJ · Bóg· miły. Nie s:voj1r:z.a-

tem 111a 1111ie 1 Tłum": Jot~aw. 

- "'7=7= 
Odbi'tó \Ą' drukarnf •• Kuriera łódzkle!l~l''. 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA Łó'DZKIEGO„. 

Rok VI. Niedziela, 14-go kwietnia 1929 r. · NiF. 15. 
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Łódź na !E: dzynarodo. ym kongresie lokatorów w Pradze. 

· Ztr.zeiszenia l·obto1r6w okazują dużą żywo-t:ność, jak-0 siffiina. i zespiolooa orga.n.i,z.acda 1s[l)ołeczna zarćwl!lo w Polsce, 
jak!o tez ·zagraniicą. · OOl\vodeim iteigo ·był mie<łzY1n.irodo~y kongres ,przedsfaiwicieli ty1ch organizacyj w Pracfze, odbyty Wt 
dilliiach 15, 16 i 17 ma·rca 1r. b. Polskę na kongre~ie tym re1p.rezent·owaJ.l pp.: dr. Mierzyński, D. Konarski ~ J. Haneima.n.. 

Na .zidlę.clu PoWY~etn lictma gr.UlJl8 uczH tników k.oo.gresu rw sali obrad. fot. A. ·Mayer. 
...... „ ... 

I'• 

,\ I:'• • \' <. 
·1:· '·'. 




